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Y o u n g er  son  3 vo/s. L o n d o n .  1832.)

W  czas ie ,  g d y  Lo rd  B yro n  w Grecyi  
b a w i ł ,  widywano zwyczaynie  w to w a rz y ­
stwie iego człowieka  olbrzymie'y budowy 
ciała , k tó ry  s i łą swoią w zadumienie w p r a ­
wia ł  , a k t ó r y  w s trze laniu , p ływan iu ,  m o ­
cowaniu się , zgoła  we wszystkie'm z nay-  
z ręcznieyszymi się mierzył .  Urodzony w 
Angli i  -pogardza ł  n i ą ,  a ró wn ie  b ie g ł y  w 
ięzykacb  A z y i ,  iak w sztuce woienne'y i 
ćwiczeniach g im n a s ty c z n y c h ,  dzieli ł  z poe ­
t ą  zami łowanie w n iepodległości  Greckich  
ludów ,  a nienawiść ku obłudz ie  i na puszo­
n e  y czczości życia towarzyskiego.  Obay 
tak  w skłonnośc iach iak i sposobie myś le ­
nia spowinowaceni  , byli  co do powierz­
chowności  dwie zupe łn i e  odmienne  istoty.  
Jeden b y ł  to milczący o l b r z y m ,  co się zaś  
tycze śpiewaka Kor sa rza ,  sk ład  iego ciała 
m i a ł  w sobie wiele niewieściego.

Towarzysz  Byrona  b y ł  to mężczyzna 
maiący wysokości  s tóp sześć i tyleż calów, 
budowa c ia ła  iego b y ła  w nayszlachetniey- 
szym rozmiarze , m ia ł  wysokie czoło i za­
ok rąg lo ne  rzęsy,  twarz  iego b y ł a  szczer- 
niona  l icznie o d b y t u n i  burzami  morskiemi 
i rozmaitemi  w yp ra w a m i ,  w oczach było  
p e ł n o  p iorunov i m y ś l i ,  poważny i z imny,  
iak  spoczywaiący H e r k u l e s ,  b y ł  zawsze 
uz bro io ny  s z ty l e t e m ,  którego  w y g ła dzon e  
ostrze i zużyta rękoiść o k a z y w a ł a ,  że d ł u ­
gie i wielokrotne  rob i ł  u s ł u g i 'r wys ławmy 
sobie mężczyznę  w ubiorze prawie t e a t r a l ­
n y m ,  prostego  w wysłowieniu się,  p o ry .  
wczego i nieugiętego w pos tanowieniach,  
mi łu iącego n iebezpieczeńs two,  iak ozdobę 
j p rzy jemność  życia , s łowem , postać poe- 
z y y n ą ,  iaka kiedy  t y lk o  b ł y s n ę ł a  w fan.

tazyi  poe ty,  a mieć będz iemy Trelawneja* 
przed  sobą. T a k  bowiem n a z y w a ł  się ów 
nadzwyczoyny c z ł o w i e k , k t ó ry  Byr on ow i  
s ł uży ł  za model  do iego Giaura i Korsarza.  
Jego to m ia ł  L o r d  B yron  przed  o c z y m a ,  
gdy t w o r z y ł  owe cudowne  charak te ry ,  w 
k tórych  g łęboki  u m y s ł  P ó łn o c y  ł ą c z y ł  
się z dz iką burzl iwośc ią  W scho du  , b y ­
stry rozsądek  Angl ika  z ognistą  na m ię t -  
nością rozkie łznanego  Azyaty.

Podszeptywano  sobie rozmaite czyny  
ok rop ne ,  k tóre mia ł  pope łn ić  T r e l a w n e y ,  
domyśl iwano się iokieyś okropne'y.  t a iemni-  
ey, okrywaiącey zasłoną  młodość  tego nad-  
zwyczaynego cz łowieka ,  przez k tórą  na  ża ­
den sposób nie można  b y ł o  się przedrzeć .  
W tem,  sam rap townie  rozjaśnia o taczaiącą 
go ciemność i występnie  z opisaniem życia 
swoiego , zawieraiące’m straszliwsze ze zna ­
nia , tudzież wiecey przerażaiące pr zygod y,  
niźli ie znal< źć można razem we wszystkich 
romansach P an i  Radcliff. W  opisaniu fe'm 
nie wym ien i ł  wprawdzie  swoiego naz.wiska, 
lecz zaiste nie można  się byn aymnióy  po-  
m y l i ć ,  ie  to Tre la wne y  gra  w owym n i b y  
romansie  rolę boha te ra .  »W e  wszys tkich 
trzech zjednoczonych króles twach A n g l i i , « 
pisze pewny miesięcznik A n g ie l s k i ,  » iest  
ty lko  ieden cz łowiek ,  będący w stanie tak  
żyć i pisać. Opowiadanie  iego nosi n a  so­
bie wyraźne p ię tno rzeczywistości , ,  zywe'y,  
ognistey  i g łęb ok iey  rzeczywistości .  U tw o­
ry  wyohrażności  n ie  m aią  tego ko lo ry tu  ży­
c i a ,  te'y tak widocaney  istoty-  Pa t rząc  n a  
tę świeżość malowidła  , na  tę  nowość o b r a ­
zów, nie można  się w s t r zym ać ,  ażeby n ie  
powiedzieć: '  n ie  ty lko  myśl  sama' cz e rp a ła 1 
t u  z krainy poezyr  wszelkie przy jemnośc i  i ! 
b o l e ,  widzimy wyraźn ie  cierpiące t u  ciało* 
i d u s z ę , k tó r e  d r o g ą  cen ą  o k u p i ł y  te d o -  
świadczenia,<«



T r e l a w n e y  d o z n a ł  w m ło d o ś c i  sw o ie y  
p r z y k r e g o  t y l k o  i s u r o w e g o  ob ch od z en ia  się. 
M o ż n a  go  uważ ać  i ako s k u t e k  o k r o p n y ,  k t ó r y  
s u r o w o ś ć  w y ch ow an ia  naszego wy da ć  i e s t  
zd o l na .  O y c i e c  .od p yc ha ł  go  c i ąg le  od  s i e ­
b i e  , w y rz u ta m i  i p o n iż e n ie m  o b a r c z a ł ;  iuż 
d z ie c k ie m  b ę d ą c  g n i e w a ł  i o b u r z a ł  się na to; 
g d y  p ł a k a ł ,  g d y  o p ó r  o k a z y w a ł ,  b i to  go.  
N a  p o d w ó r z u  o y c o w s k i ą g o  d o m u  u t r z y m y ­
w a n o  s t a r e g o  sępa , s z k a r a d n e g o  p ta k a ,  k t ó ­
r e g o  oyciec n a m i ę t n i e  lubi ł ;  m ł o d y  Tre law-  
n e y  p o m ś c i ł  się na p t a k u ,  s t o c z y ł  z nim 
w a lk ę ,  u b i ł  go.  A l e ^ p o s ł u c h a y m y  iak  sam 
m ó w i ;  powieść iego iest  t a k  d z i w n a ,  że ani  
s ł o w a  zmien iać  wnie 'y nie należy:

••Miałem m o ż e  dz iewięć  do  dziesięcin 
lat .  O y c i e c  m ó y ,  u w a ż a ią c y  w y ch ow an ie  
W  p ie rws ze y  m ło d o ś c i  za n i e p o t r z e b n e ,  do- 
s t r z e g ł  n a k o n i e c ,  ż e m  s t a ł  się du ż y m ,  pró 
ż n u i ą c y m ,  t ę g i m ,  s i l n y m  i n i e z g r a b n y m  
d r ą g a l e m ,  i że t a  w szys tka  n ie z a t r u d n i o n a  
s i ł a  we mni e  musi  p r z e p e ł n i ć  się nareszc ie  
i do  j a k ie g o ś  do p r o w a d z i ć  nieszczęścia.  
M a t k a ' m o i a  c hc ia ła  kon ie czn ie  po s ła ć  mię 
d o  s z k ó ł ,  oyciec sp rz e c i w ia ł  się t e m u  i spór
0 to  c o d z ie nn ie  się p o n a w i a ł ,  nie d o p r o ­
w ad z iw sz y  do  ż a d n a g o  p o s ta n o w ie n i a ,  g dy  
m a ł y  p r z y p a d e k  r o z t r z y g n ą ł  na  k o n i e c  
w ą tp l iw o ś ć  i o t w o r z y ł  mi b r a m y  ko leg i jum 
e d u k a e y y n e g o .  S ied z i a ł em na  j a b ło n i  i o 
w o c e  i ey r z u c a ł e m  s to iącemu pod d r ze w e m  
b r a t u  m o i e m u , g d y  oyciec  w la z ł  nam  na 
k a r k .  D r o b n o s t k a  zap a l a ła  go g n i e w e m ;  
n ie  r z e k ł s z y  s ło w a  k a z a ł  nam iść za sobą.  
S z e d t  więc po  po la ch  i ł ą k a c h  swoie'y w ł o ­
śc i ,  a za n im dziec i  po s tę po w ał y ,  mi lczące
1 d r żą ce  z b ń a ź n i .  S z h ś m y  t a k  ze dwie 
g o d z i n y .  »Co sąd z i s z ,  iak się to  skończy?« 
p y t a ł e m  n ie k i ed y  b r a t a  m o i r g o  z cicha ; 
al e on  nie o d p o w i a d a ł .  Nareszc ie  przysz l i -  
Smy do mias ta  i s z l i śm y  c iąg le ,  aż w k o ń ­
c u  o n eg oż  z a t r z y m a ł  się oyciec  p r zed  mu-  
r a m i  więzie ia. C i ę ż k a ,  że la ze m  o k u ta  
b r a m a  w a r k n ę ł a  na zawiasach , p r zes tąp i l i ­
śm y  p r o g i  w k r ó t c e  k roki  nasze  o d b r z m i e -  
w a ł y  po  d ł u g i m  k o r y t a r z u . «

■•Zaprowadzono nas do n i sk i ćy ,  obsze r -  
n e y ,  ale ciemne'y s a l i ,  z k ą d  w es z l i ś m y  do 
w ą z k ie g o  poko iu  w iz y t ow e go .  W i d o k  miey-  
sca t e g o  _przeym 0 w a ł  nas  p r z e r a ż e n i e m ; 
o w e  dziesi ęć m i n u t ,  k t ó r e  c z ek a ć  musie -  
i i ś m y ,  z d a w a ł y  się n a m  wiecznością-  Na.

reszcie  o k a z a ł  się m a ł y  w y s c h ł y  cz ło w ie k ,  
s u r o w e g o ,  szo r s tk ieg o  p o s t ę p o w a n i a ,  i ry -  
z o w a n y ,  p u d r o w a n y ,  z o k u l a r a m i  na  nosie ,  
m a ią c y  śc i śn ię t ą  w ą z k ą  c h u s t k ą  s z y i ę ,  
a na  n o g a c h  wielkie  s r e b r n e  sp rzączk i .  —  
T w a r z  i ego  m i a ła  do i a s t r zę b ia  dużo  p o ­
d o b i e ń s t w a ,  a b y s t r y  w z r o k  i ego w n e t  o d ­
g a d n ą ł  p r z y c z y n ę  nas zego  p r z y b y c i a .  P o d ­
czas  g d y  u k ł o n y  po  u k ł o n a c h  r o b i ł ,  mie -  
l i ś my  sp o so bn o ść  p r z y p a t r z e n i a  m u  s ię :  
osob l iwie  u d e r z a ł a  nas  w o c z y  i ego  n a p r ę ­
żo na  , m a r t w a  n a p u s z y s t o ś ć , co d la  m ł o ­
d z i eż y  iest  s zczególnie  odst raszaiące 'm.  P r o ­
s i ł  s iedzieć o yc a  moiego  , n am  zaś d a ł  z n a k  
t y l k o ,  że m o ż e m y  sobie  t akże  wziąć k r z e ­
s ła .  W s z y s t k o  to  r o b i ł  z t ak  ‘p r ę d k ie m i  i 
n ie c i e rp l i w y mi  p o r u sz e n ia m i  , że w ido cz na  
b y ł o ,  iż cz ło w ie k  t e n  b y ł  więce'y p r z y z w y -  
cz a i o ny  d z i a ł a ć ,  iak m ó w i ć . «

»C/.y m a m  h o n o r  mó w ić  z P a n e m  S a ­
wyer s  ?« z a p y t a ł  m ó y  oyciec .  u T a k  iest  
m ó y  p a n i e .m

, »M isz W a ć p a n  ieszcze miey sce  w szko­
le swoie 'v?« —  » Mi m m ó y  p a n i e . «

u Więc się s p o d z i e w a m ,  że p r z y y m i e s z  
t y c h  dwó ch  wisusów b e z  p o p r a w y ;  nie m o ­
gę  z n imi  d , ć  scb ie  r ady .  T e n  i e d e n , u  
d o d a ł ,  wskazuiąc  p a l c e m  na  m n i e ,  »wię­
c e j  z ł e g o  w y r z ą d z a  w d o m u  m o i m ,  niź l i  
to  są ws t a n i e  u cz y n i ć  r az em  wszyscy sześć­
dzies i ą t  uczn io wie  W a ć p a n a .«

••Lakoniczny,  b a k a ł a r z  z p o y r z a ł  n a  m n i e  
przez o k u l a r y ,  z m i e r z y ł  mię os t r o  ocz ym a ,  
a l e w ą  r ęk ę  z ł oży ws zy  w p ię s tuk  , i ak  g d y ­
by iuż t r z y m a ł  swoię ch ł o s t a j ą c ą  b r o ń  i 
m a c h a ł  n ią  n a d e m n ą  ; t r oc h ę  na  bok  u c h y ­
l i ł  g ł o w ę ,  chcąc  n ie i ako  dać  do p o z n a n i a ,  
ze tna z a m y s ł  ugięcia mey  k r n ą b r n o ś c i .  B y ­
ł o  to u r o c z y s t e  p rzyjęcie  moie  do szkoły. i f  

J e s t  to dzikie  n ie s fo rne  c h ł o p c z y s k o ,«  
m ó w i ł  d a l ey  m ó y  o y c i e c ,  uk tó re go  ż a d e n  
h am u le c  w s t r z y m a ć  nie z d o ł a .  S z ub ie n ic *  
oczeku ie  g o ;  ma d i a b ł a  skó rą .  Wa l  go 
W j ć p a n  t ę g o  w skór ę ,  inacze'y będz ie  z n ie-  
go n a y w ię k s z y  ł o t r  w świecie .  Dz is i ay  r a ­
n o  z ł a p a ł e m  go  na  świeżym u c z y n k u  , ch c i a ł  
k raść !  k r aść  w ł as ne go  oy ca !  i przy te 'm ie­
szcze z r o b i ł  p o w ie r n ik i e m  swoiego  s t a r s ze ­
go  b r a t a , k t ó r y  i e d ń ak  l epszy  od  niego.,« 

» P o  te'y piękne 'y p rz e m o w ie  nastąpiły 
n i e k t ó r e  n ie o d z o w n e  u k ł a d y ;  oyc iec  nie 
rzekł do nas wrięcey lani słowa, pożegnał
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P.  Sawyers  i wyszedł .  U y rz a łe m  się więc 
w odmęt  życia i z pośród ludzi wypchniętym. 
Można sobie wyobrazić ,  iak; g łębok o i b o ­
leśnie z ran ione  b y ł y  uczucia moie z powo­
du te'y n iespodzie wane j  zmiany  moiego 
l o s u ,  gd y  bez naymnieyszego  p rz yg ot ow a­
n i a ,  lub pociechy oddalony  zostałem z domu 
rodzic ie l sk iego,  od dany  obcemu człowieko­
wi ,  ^ d y  pogrożony,  skarcony ,  opuszczony,  
uy rz a ł e m  się samotnym w dosyć obszerne'm 
więzieniu,  k tóre  zewsząd zapar te ,  z am ur o­
wane,  zatarasowane , iuż samym widokiem 
przeraża ło .  Postawcie się na moiem miey- 
8Cu. Trzydz ies tu  do czterdziestu uczniów 
od cz te rnas tu do piętnastu lat  otoczyło  na*; 
robili  uwagi nad nami  i męczyli  nas w y ­
pytywaniami .  Ż yc zył em  sobie ,  ażeby się 
ziemia po de mn ą rozs tąp i ła  i ażeby mię 
pochło nę ła  wraz * m ę c z a rn ia m i , rozdziera- 
iącemi piersi  moie. D ot ąd  ubolewam ie- 
szcze , że się to życzenie moie nie spe łn i ło ;  
t ak  ies t ,  ubolewam nad tern zg ru nt u  m o ­
iego serca ,  t e raz ,  gdy wstecz rzucam 
wzrok iem i p rzeglądam up ły n io n e  życie. 
G dy b y m  b y ł  m ógł  przyszłość moię ,  lo s ,  
k tó ry  mię o czek iw ał ,  p rzewidz ieć ,  lubo 
dziecko ieszcze ,  b y ł b y m  głowę o m u r  roz­
t r z a s k a ł ,  o k tóry  wtedy opiera łem się p o ­
grążony w boleści.  T r w a ł e m  w porture'm 
mi lczeniu ;  b r a t  móy zdawał  się więcey ode- 
mnie  ulegać przeznaczonemu nam l o s o w i , 
ctoli  wzrok  iego ku ziemi spus/czony ,  głos 
p r z y t ł o m i o n y ,  czerwone pl*my po twarzy  
okazyw a ły  dos ta tecznie ,  że uczucia iego,  
lubo  nie tak g w a ł to w ne  iak m o i e , b y ły  
iedąakże  te same. Ze wszystkich dni  o k r o ­
pnych ,  k tóre  w szkole p r z e b y ł e m , pierwszy
b y ł  nayokropnieyszy .  P r z y  wieczerzy nie 
mogłem ani do tknąć  się owych grubyc h  po­
t raw,  k t ó r e ,  zdaie się, że więcey dla psów, 
iak dla ludzi b y ły  przeznaczone ,  i która na 
drewnianych  półmiskach  podawano.  Do- 
pie-o wieczorem cz ułe m nieiaką u l g ę ,  gdy 
m  s ienniku  moim rozc iągniony • otoczo­
ny  chrapiącemi d z i s ć m i , mog łem " “koniec 
pozwolić wolno p ł y n ą ć  ł z o m ,  k tóre  m ię 
zalewały.  Zaczą łem g łośno  szlochać,  ie- 
den z towarzyszów sypialni  moiey poruszył  
s ię ,  wciągną łem więc dech w siebie i ocze­
k iw a łe m ,  do pokąd  wszystko twardemu  snu 
nie u legnie ;  w tedy  zaczą łem szlochać na 
now® i n ik t  nie przeszkadza ł  mi  więcey.

T a k  przesz ła noc cała.  Poduszka moia m o ­
krą b y ł a ,  gdy  u trudzony tą p e łn ą  cierpień 
bezsennością ,  u leg łem nakoniec snu ponę­
tom. Za ledwo z asn ą łe m ,  a i u i  iakaś nie.  
zgrabna ręka poruszyła  m n ą ,  wyciągnę ła  
mię z ł ó ż k a ,  i kazano  mi iść do drugie'y 
„by, gdzie uczniowie zwykl i  p rz y g o to w y ­

wać się do lekcyy.a
( D a ls z y  c iąg n a s t ą p i ,)

N o w e  udoskonalen ie  f a b r y k a c j i  p a p i e r u  
z drzewa .

P o t łu k łs z y  drzewo dobrze wysuszone,  
albo t rociny,  włożyć  ie do kotła i mocno 
got ować ,  dodawszy na każde sto funtów 
drzewa dwanaście do szesnastu funtów alkal i ,  
to iest potażu lub sody. Zamias t  po tażu  
można  użyć w a p n a ,  lec® więcey nieco,  to 
iest tyle,  ażeby alkali  wapna  w yr ów na ło  
k i lkunastu funtom potażu.  Jeżeli drzewo 
iest dobrze p rz y g o to w a n e ,  można  mieć ze 
stu funtów pięć do. sześciu re'z papieru.

S po sób  p o z n a n i a  f a ł s z o w a n e y  k a w y .
Kawa w proszku ,  to iest iuż spa lona  

i zmie lona ,  częstokroć bywa fa łszowana  cy- 
k o r y ą ,  paloną ma rchw ią ,  jęczmieniem i t. 
p. Ł a tw o  rozpoznać to oszukaństwo,  rzu-  
caiąc ł y ż k ę  takie'y kawy do z imney wody.  
Jeżeli proszek kawiany  nie zawiera n i e o b ­
cego , cały za trzyma się na powierzchni i 
woda pozostanie czystą;  w razie przec iwnym 
część tylko w y p ł y n i e ,  a reszta zmiesza się 
z wodą , zmąci ią i zatarbuie.

Odświeżen ie s t a w o w i  s a dz a w ek  z a tę c h ły c h .
Jeden z cz łonków towarzys twa  Dz ie ń ,  

nika Wiadomości  pożytecznych ,  P. Fo nt a in e ,  
og ło s i ł  niedawno sposób ,  k tó r y m  u- 
zdrowi ł  swe r y b y  w sadzawce zatęchłćy.  
Z a p r o w a d z i ł  b y ł  w nie'y k a r p i e ,  k tó re  do 
1829 r.  u t r z y m a ły  się bardzo  dobrze ;  l ecz 
w 1830 , gdy sadzawka z prz yc zyn y  wie!,  
kich upa łów Sierpniowych znacznie wyschła  
i woda w nie'v zaczęła psuć s ię ,  karp ie też 
s t rac i ły  s« ą żwawość i codziennie całemi  eta­
mi usypi»ły> pozostałe zaś pokry te  b y ł y  
nieiakimś szlamem bia łym i po wydobyciu  
z wody,  na tyc hmi as t  ginęły- Właścic ie l  
w pad ł  na myśl  użycia węgla do przeczy­
szczenia wody,  kilka razy w syp ał  do sa­
dzawki  po k i lka wozów węgla i wkró tce
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woda się odświeżyła,  chociaż ieszcze massa 
i«y od upałów ubywała , i karpie odzyska- 
ł y  zupełny żywość i zdrowie.

Lekarstwa na pijaństwo.
Nałóg ten bywa częstokroć prawdziwą 

Chorobą i tern smutnieyszą, ge chory i -  
może bez niebezpieczeństwa zaniechać uży- 
wama gorących napoiów;  używanie zaś da­
jąc okazyą nadużycia,  pomimo przekona- 
ma własnego o smutnych skutkach nałogu, 
ciągnie chorego do grobu i czyni go obrzy.  
d łym w oczach ludzi ,  nieprzyjacielem wła­
snym , rodźmy swoiey. Od dawna szuka- 
no lekarstw na tg chorobę; pospolicie sku- 
e meodpowiadał oczekiwaniu. Nareszcie 

postępy chemii w zastosowaniu iey do me. 
aycyny otwierając codziennie nowe źródła 
naprawiania zdrowia ludzkiego,  podały 

• sposoby „ a tg chorobę. Trzy szczególniej 
lekarstwa w ostatnich czasach okazały sie 
nader  skutecznemi. 1 ) Dać choremu pić 
e ter siarczany zmieszany z o l iwą,  na dozę 
-sa kropel eteru w uncyi oliwy. 2)  Alkali 
lotne ( ammoniak ), na dozę 8 kropel  na 
szklankę wody os łodzonej  cukrem. 3) 
Occian ammoniaku (acetate d'ammoniaque,) 
na  dozą 36: kropel na szklankę wody czy-
9 i c  y  a.

N aysku teczn iesze  ma b y d ż  ostatnie le-  
karstw o ; używ anie  iego  nie ciągnie za sobą  
żadnych  z ły ch  sk u tk ó w ;  d r u g i l b y w a  cza 
sen i  n iezb y t  b ezp ieczn e .

Wspomnieliśmy w Nrze 5 Kozm- n a ­
szych o produkowaniu buraków na cukier 
przez P: Lacsny w Węgrzech,  tera* dodat­
kowo umieszczamy wyiątek z drugiego ar ­
tykułu  tegoż autora ( Dr:  ftumy ) o sposo­
bie udoskonalonym przez tegoż P. L a c s n y  
pomnażania korzyści w produkowaniu maki 
cukrowey z buraków.  »Podług owego spo­
sobu,  k tóry  Francuzi przy r o bieniu mąki 
cukrowey z buraków zachowuią, ieźli bu ra­
ki dobrą ilość mąki wydadzą,  bywa czy­
sty zysk 3  do 4 procentu. J ug to iest pię­
knym pożytkiem przy produkowaniu hu- 
raków na, cukie r ;  tymczasem Pan Miko- 
ł a y  Lacsny z Folkusfalvy ( i ak sam w pi- 
Śmie Węg.erskiem: P esti T arsa łkodo  1833 
N r .  28 * dnia 6 Kwiet. donosi ) zwrócił  
ku  temu uwagę swoig, iak łatwieyszym

sposobem produkować z buraków mąkę na 
cuk ie r ,  a oraz buraki zrobić wydatniey sze- 
mi w tym względzie. Po t rzykroć pona- 
wianem doświadczeniu b v ł  nareszcie tak 
szczęśliwym, £e w Nagy.Fodemes wyrabiał  
z Duraków najczystszą i najbielszą m ąke 
cukrową,  z którey przy widoczne'm oszczę­
dzeniu wydatków i sił fizycznych miał  
stedm procentu zysku. P r z e z  udanie sie 
tego doświadczenia tyle zyskała sprawa 
produkowania cukru  z buraków,  że ,  iak się 
Pan Lacsny wyraża , rozsądnym sposobem 
nawet więce'y ządao nie można. Pan Lacsny 
obowiązuie się,  tym wszystkim,  k tó ­
rych ten przedmiot  obchodzi,  podać
sposobność,  Że będą mogli przekonać się 
naocznie w Nagy-Fódemes i Ratorkess odo- 
brycn skutkach iego ©peracyi.«

. Jeden z Dzienników Angielskich umie.
. . Dastępuiące postrzeżenia o u p ły n io n e j  

zimie; wAni w naszym kra iu ,  ani w innych, 
daley na północy położonych,  nie była  
bardzo ostrą zima tegoroczna. Przyiemny 
głos '  skowronka dał  się słyszeć w Danii 
iuz w początkach Marca ,  t a k że  w półno­
cne j  Rossyi nie b y ło  wielkiego zimna. Je­
dnego dnia tylko stał  w Petersburgu ter- 
mometer na stopniu 1 8 , 6  n iże j  zero ,  i ca- 
w  ®'ma była  niezwyczajnie łagodna.  
W Niemczech północnych widziano także 
mało śniegu , a w ogóle środkowa Europa 
me wielkiego zimna doznała.  Rzecz | inna 
wcale by ła  w kraiseb południowych. Kraia 
środkowe- Azyi zdawały się bydż tego roku 
istotnym punktem centralnym zimna. Tur-  
cya Europeyska ogromnie cierpiała.  W Ode- 
sie panowała zima bez przerwy,  a Czyta­
my w Monitorze Ot tomańskim,  że tęga zi­
ma w Turcyi  Azyatyckiey wiele się przy.  
czyniła do przerwania tamże obrotów wo­
jennych. W Persy i i w prowincyach po- 
łudniowych Państwa Rossy yskiego zima tak 
miała bydz m o c n ą ,  iak dotąd nie było 
przykładu.  WTyff is  i E r y w a n i e , .  gdzi* 
róże w Styczniu kwitną,  znaią zimę zaledwo 
z imienia,  roku zaś tego była  tam zima 
daleko ostrzeyszą,  iak w Europie p ó ł ­
nocnej .  «


